Maria najlepszą cząstkę obrała

Tych słów nie trzeba rozumieć fałszywie. Bo i cóż naprawdę one znaczą? Czy może praca zewnętrzna, praca dla bliźnich, nic nie jest warta, a tylko stałe przebywanie na modlitwie, spoczynek u stóp i Serca Bożego ma znaczenie? Nie, Kościół nie uczy lekceważenia pracy dla ludzi. Chrystus przez te słowa zastosowane do Marii chce powiedzieć i wskazać, gdzie jest źródło świętej i owocnej pracy, gdzie źródło naszej świętości. Rzeczywiście, kto umie  przebywać u stóp Chrystusa i przebywać w Jego Najświętszym Sercu, ten tylko może pracować skutecznie, gdyż jego prace tracą charakter ludzki, a przybierają Boski, nadprzyrodzony. Przekonać się      o tym możemy z doświadczenia. Czyż każdy z nas nie miał jakiegoś ideału? Czyż   w chwilach większego skupienia nie urządzamy w myśli naszego życia jak najpiękniej i święcie? Każdy z nas rozumie jak ma żyć, robi życiowe plany, ale w praktyce bardzo często od tego odstępuje. Błądzimy, ponieważ zupełnie czym innym jest widzieć dobro, rozumieć je i pragnąć, a co innego mieć siłę, by spełniać to dobro. Tu nie wystarcza samo rozumienie, nie wystarcza nawet dobra wola. Trzeba włożyć     w to całą swoją istotę, całe uczucie, całe swoje serce. Człowiek tylko wówczas może zaangażować się w coś całkowicie, gdy przejmie się Bogiem. Pamiętajmy, że uczucie religijne zdolne jest do najbardziej heroicznych cnót, jest najsilniejszą dźwignią. Ono dodawało siły męczennikom, ono pomagało apostołom zdobywać dusze i rozszerzać Ewangelię, uczucie miłości także Chrystusa zawiodło na krzyż.

Spoczywanie w Sercu Bożym rozwija to religijne uczucie i sprawia, że człowiek będzie umiał wprowadzić Chrystusa do własnego serca i budować w nim tron dla Niego, a wówczas na pewno będzie dobrze żył. Dlatego też Chrystus w Ewangelii zachęca nas do modlitwy i pobożności, gdyż dzięki temu ogarnia nas Duch Boży  i jednoczy z Bogiem. Ta zachęta prowadzi do kierowania się duchem prawdy i najwyższej sprawiedliwości, do pozwolenia Bogu na królowanie w naszych sercach, w których króluje On przez spełnianie przykazań, rad ewangelicznych, przez uwagę na natchnienia Boże i porywy do dobrego. Kto tak umie żyć z Bogiem, może powiedzieć, że „obrał najlepszą cząstkę”, i potrafi, troszcząc się o innych i przy wielu pracach zewnętrznych, nie zapomnieć o źródle wszystkich dobrych spraw i czynów. 

Mamy tego wzór w Matce Najświętszej, o której wiemy, że pierwsze lata spędziła w świątyni, że potem, gdy anioł zwiastował Jej, trwała na modlitwie, dlatego też umiała podjąć się wszelkiej pracy i połączyć cząstkę Marii i Marty. Towarzyszyła Chrystusowi i apostołom w Ich wycieczkach i mężnie poszła aż pod krzyż, gdyż czerpała się u tego źródła, z którego wypływa życie wewnętrzne oraz praca owocna i trwała. Pamiętajmy też my o tych obu cząstkach, a nasze życie będzie święte i zajdziemy tam, gdzie króluje Matka Najświętsza. Amen.
